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O jeden maszt za daleko

Polska wściekłość na telefonie komórkowe osiąga apogeum.

Albo sieć zajęta i nie można się do nikogo dodzwonić, albo kiepski transfer danych w mobilnym internecie, albo nagle zasięg znika, nawet w centrum Warszawy lub na głównej linii kolejowej kraju. Telefony na infoliniach operatorów sieci komórkowych urywają się od reklamacji i pikantnych komentarzy na temat 
jakości świadczonych przez nich usług. W Polsce w użytku jest ponad 41 mln komórek i operatorzy nie są w stanie ich wszystkich obsłużyć. Tak naprawdę powód jest jeden: konflikty społeczne wokół budowy nowych BTS-ów, czyli stacji bazowych (tak się fachowo określa maszty). Gehennę inwestycyjną przeżywają wszyscy: P4 (Play), Centertel (Orange), Polska Telefonia Cyfrowa (Era) i Polkomtel (Plus GSM). 





Polskie sieci komórkowe dysponują łącznie ponad 30 tysiącami różnego rodzaju masztów w całym kraju. Jedna stacja bazowa może obsłużyć jednocześnie średnio około sześćdziesięciu abonentów. Według przedstawicieli polskich telekomów to o wiele za mało, by zapewnić komfort użytkowania abonentom, a tym bardziej upowszechnić mobilny dostęp do internetu. Niespełna rok temu - według danych Urzędu Komunikacji Elektronicznej z września 2007 roku - było w Polsce 23 tys. stacji bazowych. Zatem w ciągu niespełna roku zbudowano w Polsce 7 tys. stacji bazowych, przy czym praktycznie każda - jak twierdzą teleoperatorzy - została oprotestowana. Do ilu rozbiórek doszło, tego nie zdradzają, jednak ujawniają, że blisko 3 tys. w ogóle nie zbudowano, bo zrezygnowano z planów jeszcze w fazie projektu z uwagi na protesty społeczne. Zbigniew Kostrzewski, dyrektor departamentu technologii sieciowych w Polkomtelu, tłumaczy, że operator woli się zawczasu wycofać, niż ryzykować postawienie stacji do rozbiórki. 

Według Kostrzewskiego protestujący przeciwko rozwojowi infrastruktury telekomunikacyjnej w Polsce szkodzą sami sobie. Nie tylko on, ale także przedstawiciele wszystkich rodzimych operatorów sieci telefonii komórkowej uważają, że spiralę buntu przeciw rozwojowi nowoczesnych technologii w naszym kraju nakręcają organizacje społeczne, wykorzystując nieświadomość i brak wiedzy Polaków. Wśród nich wyróżnia się kilka nadzwyczaj aktywnych stowarzyszeń, które są obecne praktycznie podczas wszystkich demonstracji przeciwko budowie stacji bazowych w Polsce. Szczególnie znane jest Stowarzyszenie przeciwko Elektroskażeniom "Prawo do życia", zarządzane przez Zbigniewa Gelzoka, z Marianem Kłoszewskim jako głównym ekspertem ds. elektroskażeń. Gelzok twierdzi, że walczy gdzie się da, by doprowadzić do ogólnopolskiej, masowej kontroli wszystkich stacji bazowych i zmierzenia natężenia ich promieniowania. - Maszty są dla nas zabójcze i kropka - uważa. 

Zdaniem teleoperatorów Gelzok znalazł świetny pomysł na życie, bo za swoją działalność bierze pieniądze od mieszkańców, dla których organizuje protesty. Gelzok puszcza mimo uszu takie zarzuty. Mówi, że już do nich przywykł, i atakuje maszt za masztem, jeżdżąc po całej Polsce. On twierdzi, że ratuje ludzkie życie, a operatorzy telefonii komórkowej są zdania, że tylko naraża ich na potężne straty i utrudnia życie abonentom. 

Telefoniczny maszt sieci komórkowej kosztuje od 50 tys. zł do 300 tys. zł. Najdroższe są wieże, o ich wysokiej wartości decydują głównie kosztowne konstrukcje stalowe. - Zasadniczo im wyższa i droższa stacja bazowa, tym większe obawy budzi w okolicy - klaruje Aleksander Dackiewicz, ekspert ds. pól elektromagnetycznych w Era GSM, który podobnie jak specjaliści z innych sieci większość czasu spędza na podróżach po kraju i gaszeniu pożarów społecznych. Jego zdaniem im wcześniej zacznie się rozmawiać z mieszkańcami, tym większa szansa na osiągnięcie porozumienia. Pod warunkiem że protestujący są otwarci na dialog. - Dlatego zawsze gdy przyjeżdżamy na miejsce konfliktu, zadajmy krótkie pytanie: "Dlaczego nie chcecie masztu?" - opowiada. Kiedy słyszy odpowiedź: "Nie, bo nie", rozmowa jest bardzo trudna i nie rokuje większych sukcesów. - Natomiast gdy stykamy się z lękiem mieszkańców przed "zabójczym" promieniowaniem elektromagnetycznym emitowanym przez maszt, wtedy - twierdzi Dackiewicz - zwykle udaje nam się ich przekonać, że nie taki diabeł straszny, jak go malują.
Większość naprawdę niezależnych ekspertyz (czyli nieobstalowanych przez operatorów albo ich zajadłych oponentów) jest bowiem taka, jak doktora Włodzimierza Klonowskiego, eksperta ds. ocen oddziaływania na środowisko Polskiej Izby Ekologii. "Na podstawie pomiarów natężeń pól magnetycznych nie można wykazać, że system nadawczy telefonii komórkowej nie będzie oddziaływać na środowisko oraz zdrowie ludzi". Czyli wiemy, że nic nie wiemy. Jednak świat wybrał wariant optymistyczny - że komórki nie są szkodliwe. 





Tyle że społeczności lokalne są najczęściej innego zdania. Mieszkańcy willowego Izabelina pod Warszawą - prawnicy, lekarze - w tym roku przeszło miesiąc walczyli, by maszt Polkomtela nie stanął na ich terenie. Mimo to wójt gminy wydał zgodę i stacja została zbudowana. Ale raczej niedługo postoi - skrupulatny adwokat wynajęty przez mieszkańców wyszukał poważne uchybienia formalne i najprawdopodobniej dojdzie do rozbiórki. - A tylko chciałem, żeby był u nas internet bezprzewodowy i lepszy zasięg - tłumaczy wójt gminy Izabelin Witold Malarowski, którego boli nie tylko utrata masztu, ale także ok. 12 tys. euro, bo tyle gmina zarobiłaby od Polkomtela za dzierżawę gruntu. 

Właśnie setki takich konfliktów w całej Polsce sprawiają, że masztów jest za mało, telefony działają źle, a o mobilnym internecie na prowincji ludzie jeszcze długo będą słyszeć tylko od znajomych z wielkiego miasta. 
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